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Z trzeciego piętra na bruk. 


Skrwawione ciało młodej dziewczyny legło na podwórzu 
domu Ne 55 przy ulicy Cegielnianej. 


"Straszne przejścia życiowe rzuciły: cień obłędu na mózg dziewczęcia, * 


Zmarł, pozostawiając wśród swego | jutra. Skromne coprawda byly dochody 
trząsnęli się jeszcze z wrażenia, jakie | otoczenia żal serdeczny 


Mieszkańcy naszego miasta nie o- 


wywarło tajemnicze samobójstwo zna- 


Od tego czasu zmienił się tryb Ży- 


nego fabrykanta łódzkiego Brauna, gdy|cia w rodzinie Żółkowskich. Trzeba 
już wieść o nowej tragedji życiowej za- było ciężką pracą zarabiać na chleb co- 


qłarmowała wszystkich, 

Tym razem ofiarą bezlitosnego losu 
padło życie młodego dziewczęcia, 
Reginy Żółkowskiej zamieszkałej wraz 
z matką i bratem przy ul, Cegielnianej 

ur, 55, 

Piękną miała młodość p. Regina. Ro 
dzice byli zamożni i nie szczędzili kosz 
tów na wychowanie swej jedynaczki, 

Uczęszczała ona do gimnazjum rosyj- 
skiego i uczyła się muzyki i języków. 

Urody los jej również nie poskąpił. 
Była przystojna, zgrabna, jasne blond 
włosy okałały jej głowę, a duże niebies 
kie oczy miały jakiś dziwnie miły i uj- 
mujący wyraz. 

Rodzice otaczali ją bezgraniczną mi- 
łością, Nie można znaleźć słów, które- 
by odmalowały dokładnie, to wielkie 
uczucie, 

W beztrosce i weselu przeszły pan- 
nie Reginie lata jej pierwszej młodości. 

Przyszedł jednak czas wielkiego ka- 
taklizmu dziejowego. Wybuchła wojna. 
Interesy ojca dziewczyyry Znacznie się 


dzienny. 

Sym, będący z zawodu prowizorem 
farmacji objął posadę. Ostatnio praco- 
wał on w aptece Groslajta, oraz w ka- 
sie chorych, 

Panna Regina zarabiała na utrzyma 
nie udzielaniem lekcji, 

1 znowu w mieszkaniu rodziny Żół- 
kowskich zaświtały brzaski spokojnego 


lecz stałe i pewne. 

Jednakże po jakimś czasie ciemne 
chmury poczęły się gromadzić nad spo- 
kojnem ogniskiem rodzinnym. 

Organizm panny Reginy, nie przy- 
wykły do twardej walki o byt nie wy- 
trzymał i załamał się pod jej brzemie- 
niem. 


Młoda dziewczyna popadła w melan 
cholję. 

Odtąd życie rodziny stało się cięższe 
Chora oddano do zakładu dla umysłowo 


— Panie starszy, czy ma pan 


Trapiony wielkimi kłopotami mate- |<oś pikantnego?.. 


rjalnymi popadł w ciężką chorobę, 
której się już nie wyleczył, 
Leinen z KS osy JAN iz anni 


— Owszem, proszę pana.. Mło- 


5 dą sympatyczną kelnerkę.. 


— Dlaczegoś wyszła z wody? 
.— Przed dwoma laty utonął 
w tem miejscu okręt... A na o- 
kręcie byli przecież mężczyźni... 


Rockefeller skraca dzień |DWie katastrofy samolotowe. 


Samoloty strzaskane, piloci ciężko ranni. 


roboczy 


i podwyższa płace swym 
robotnikom. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Z Katowic donoszą nam; 
We wtorek koło Panewnika spad 


Nowy York, 15 lipca. wybudowany w Królewskiej Hucie sa- 
Zarząd Standard Oil Company skró- molot „Marylka”, który odbywał lot 
cił w swych kopalniach nafty dzień robo | $"iczebny. Samolotem kierował pilot 


czy z 12 na 8 godzin, przyczem podwyż 
szono robotnikom płacę o 25 proc. 


rczmarek, 
W czasie-lotu z niewiadomej przy- 


Powyższe zmiany zarządzono na żą | czyny spadł nagle samolot i rozbił się na 


danie najstarszego syna Rockefellera. 
TE 


— 


Żona ukradła mężowi 


samochód 
I sprawiła sebie nową toaletę. 
Specjalna służba telegraficzna Expressu". 


Berlin, 15 lipca. 


szczątki. Pilot złamał obie nogi i w 


ciężkim stanie został odwieziony do 
szpitala w Katowicach, 

Jak nam donoszą z Nowego Targu, 
wczoraj około godz, 8 rano samolot woj 
skowy, gotujący się do lotu do Krako- 
wa wzbił się na wysokości kilkuset me- 
trów i z tej wysokości spadł, 

Aparat strzaskany, pilot ciężej, ob- 
serwator lżej ranny. 


„Następca tronu“, który nie płaci rachunków 
został aresztowany w berlińskiej restauracji. 


Berlin, 15 lipca, 
Przybył tu pewien osobnik z Ma- 
drytu, który podawał się za następcę 


Kilka tygodni temu skradziony został | "07u państwa kurdyjskiego, 


automobil znanego fabrykanta Rudolfa 
Doorn. 


Zatrzymał się w pierwszorzędnym 
hotelu i był wszędzie przyjmowany z 


Jak się obecnie okazało kradzieży do wielkiemi honorami, 


konała jego własna żona, która za pienia 
dze otrzymane za samochód sprawiła 
sobie kilka eleganckich toalet H. Z. 


Na przyjęciach ukazywał się obsy- 
pany orderami, 


wczoraj do jednej z podmiejskich resta- 
uracji į po obfitej libacji odmówił zapła 
cenia rachunku, 

Właściciel -restauracji, nie bacząc na 
jego wysokie dostojeństwo, zawiadomił 
© tem policję i kazał go aresztować. 

Po bliżsszem zbadaniu okazało się. 
że jest to hochstapler poszukiwany 
przez władze hiszpańskie, francuskie i 


Domniemany następca tronu udai się| włoskie, 


chorych w „Kochanówku* a za leczenie 
jej płacono dość znaczne sumy. 

Przed dwoma tygodniami odebrano ją 
z lecznicy. Stan jej jednakże nie uległ 
zmianie. Ogarniała ją ciągle bezgranicz 
na apatja i słowem nie odezwała sle do 
nikogo. 

W dniu wczorajszym panną Rez'na 
Była jakoś weselsza, rozmawiała z oto 
czeniem tak: że przypuszczano, iż nastą 
pił przełom w tej gnębiącej umysł dziew 
częcia choróbie. 

Wieczurem matka z córką usiadły dd 
kolacji. W pewnej chwili matka udała 
się do kuchni. 

Nagle na podwórzu rozległy stę prze 
rażliwe krzyki. 

Matka, przecziwając, Że stało się ja 
kieś nieszczęście wbiegła do pokoju, 
lecz córki nie zastała. Jak szalona zbie- 
gła na podwórze. 

Tu oczom jej przedstawił się widok 
okropny» 

W kałuży krwi z roztrzaskanią czasz+ 
ką leżała jej córka. 

Wyskoczyła z trzeciego piętra. 

W bezgranicznym bólu rzuciła ste 
matka na ciało swej jedynaczki... 

Chciała ratować swe ukochane dzień 
ko, lecz nic już pomóc nie mogła... 

Cichy jęk wydobył się jeszcze z ust 
dziewczyny. i życie z niej uleciało. 

Lekarz pogotowia, który przybył na 
miejsce 

stwierdził już tyko zgon. 
TE 


Podwyższenie opłat pocz 
towych we Francji. 


Paryż, 15 lipca, 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
W związku z podwyższeniem płac u4 
rzędników poczt i telegrafu w najbliż- 
szym czasie podwyższone zostąną opła- 
ty za listy i przesyłki pocztowe.” I. A. 


Czwarta międzynarodówka 
zostanie utworzona w Azji. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 

Moskwa, 15 lipca, 
Zinowiew wygłosił wczoraj wielką 
mowę o sytuacji międzynarodowej, przy 
czem oświadczył, iż w najbliższym cza 

Sie. utworzona zostanie zapewnie czwar 

ta międzynarodówka, która zjednoczy 

wszystkie ludy Azji. 4 


Amundsen będzie wygła* 
szał odczyty. 


Berlin, 15 lipca 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
Roald Amundsen w najbliższym cza- 
sie uda się w podróż do Ameryki i Euro 
py. gdzie w większych miastach wygła 
szać będzie odczyty o swej wyprawie 
do bieguna północnego. H. W. . 


Str. Z 


EXPRESS WIECZORNY 


(ty Minew mii? Tête a tête dziennikarza z Królową. 


Uey dziela się czasem |CO mówi O spółczesnych pannach najpiękniejsza kobieta Europy— 


Rząd featcówy utrzymuje 
się na powierzchni 


dzięki poparciu 
prawicy. 
=" 

Czy „cartel de gauche“ się 

utrzyma? 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
tozegrały się w parlamencie francu- 
skim wypadki, które mieć będą bardzo 
doniosłe skutki. 

Wiadomo z depesz, że w piątek izba 
francuska przyjęła niemal jednomyślnie 
bo tylko wbrew głosom komunistćw' 
budżet przedłożony przez rząd p. Pain- 
levego i Caillaux, poczem odesłała całą 
ustawę raz jeszcze do senatu. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek — po krót- 
kiej wędrówce ustawy do senatu i z po 
wrotem — izba deputowanych zajeła 
się ustawą po raz drugi. Wtedy właśnie 
doszło do owych poważnych wypad- 
ków, które mogą oznaczać ni mniej, ni 
więcej, jak tylko rozłam w kartelu lewi 
cy. 

Już o godz. 10.30 wieczorem na ho- 
ryzoncie zarysowały się poważne chmu 
ry. Socjaliści postawili bowiem przy 
paragrafie budżetowym, który mówi o 
podatku obrotowym, pewną daleko idą 
cą poprawkę. Caillaux oświadczył, że 
stawia kwestję zaufania, a Painleve ze 
swej strony uczynił to samo. 

W głosowaniu poprawkę odrzucono 
ale przeciw rządowi głosowali socjaliś- 
ci, część radykałów, a nawet część gru 
py socjalistyczno - republikańskiej, do 
której należy Painleve. Charaktery- 
stycznem było, że ci socjaliści - repu- 
blikanie którzy przeciw rządowi głoso 
wali, należą do grupy zwolenników 
Brianda, obecnego ministra spraw za~ 
granicznych. 

Wreszcie około godziny 2 w nocy 
doszło do głosowania nad budżetem. 
Budżet przyjęty został 421 przeciw 150 
głosom, przyczem socjaliści głosowali 
przeciw rządowi, a blok narodowy — 
za rządem. 

Senat niemal jednomyślnie, bo 278 
głosami przeciw 6, uchwalił następnie 
ze swej strony budżet. 

Bezpośrednio po uchwaleniu budżetu 
obydwie izby zamknięto. Rozpoczęły 
się ferje parlamentarne. 

To zamknięcie izb powoduje, że w 
najbliższych tygodniach nie dojdzie we 
Francji do przesilenia rządowego. 

Rząd Painlevego powstał jako gabi- 
net kartelu lewicy, wśród ostrej opozy 
cji ze strony bloku narodowego. Opozy 
cja bloku narodowego złagodniała tak 
ze względu na sprawę Marokka, w któ 
rej Painleve zajął zdecydowane, bardzo 
energiczne stanowisko, jak też i ze 
względu na program finansowy p. Cail- 
laux, opowiadającego przeciw podatko 
wi majątkowemu który prawica (re- 
prezentująca sfery posiadające) zawsze 
zwalczała. 

Te same przyczyny spowodowały 
jednak oziębienie stosunku lewicy do 
rządu, a zwłaszcza zdecydowaną nie- 
chęć socjalistów. Pomimo wszystko, u- 
dało się rządowi utrzymać aż do ostat- 
nich dni formalna solidarność kartelu. 
Dopiero ostatnie głosowanie ujawniło 
symptomy rozłamu. 

Co będzie dalej? Część dzienników 
prawicowych przewiduje, że Painleve 
zechce nadal balansować, opierając się 
od wypadku do wypadku na prawicy. 
Sam Painleve zainteresowany na kry- 
tycznem posiedzeniu, czy rząd jego jest 
rządem lewicowym, czy prawicowym, 


królowa Marja? 


Uroda i wdzięk królowej ruinuńskiej pozostawia na każdym niezatarte wrażenie. 


Bukareszteński korespon- 
dent jednego z dzienników 
wiedeńskich opisuje w na- 


stępujący sposób swoje 
wrażenia z wizyty, którą 
złożył królowej rumuń- 


skiej. 

O królowej rumuńskiej słyszałem czę 
sto zdanie, iż jest najpiękniejsza kobie- 
tą Europy. Będąc w Rumunji słyszałera 
o niej wszędzie, gdyż mówią o riej z 
zapałem zarówno tubylcy. , jak i przy- 
jezdni. 

Przypuszczałem, iż wszyscy przece 
niają jej piękność i popularność jednak- 
że, gdy przybyłem do Bitkaresztu, prze 
konałem się, iż dokoła xrólcwej ognisku 
je się rzeczywiście całe życie towarzy- 
skie i polityczne. Strój jaki królowa wło 
ży staje się natychmiast modny w całej 
Rumunji. Malarz, który ją maluje staje 
się natychmiast najpopularniejszy i robi 
karierę. 

Muzyk: który koncertował przed nią 
zdobywa już również przez ten sam 
fakt rozgłośną w całej Rumunji sławę. 
Krótko mówiąc, królowa Marja jest tem 
dła Bukaresztu, czem książe Walji dla 
Londynu! 

Powiedziałem więc sobie: Być w 
Bukareszcie i nie odwiedzić królowej 
Marji, to znaczy to samo, co być w E- 
gipcie i nle widzieć piramid! 

Wyzyskując wszelkie moje znajo- 
mości dyplomatyczne i towarzyskie ti- 
dało mi się wreszcie dostać do zamku 
Cotroceni i złożyć wizytę królowej 
Marji. 

Gdy przybyłem do zacisznego salo- 
nu zastałem już tam królową. Gdy spoj 
rzałem na nią, na usta cisnęło mi się 
pytanie: 

— Czy mam zaszczyt widzieć przed 
sobą córkę Jej Królewskiej Mości? 

Zdawało mi się bowiem, iż mam 
przed sobą byłą królową Grecji, Elżbie 
tę, córkę królowej Marji, która obecnie 
również przebywa w zamku w Cotro- 
ceni. Tak bowiem młodo wyglada kró- 
lowa Rumunji, która liczy już sobie o- 
becnie lat pięćdziesiąt. 


Tajemnica piękności 
kobiecej. t 
>— Jej Wysokość uważana jest za 
najpiękniejszą kobietę w Europie — za- 
cząłem śmiało — czy nie zechciałaby 
więc Jej Wysokość wypowiedzieć swo- 
ja opinię, w jaki spoosób można zacho- 

wać piękność przez dłuższy czas? 

Królowa początkowo uśmiechnęła się 
potym zaczęła się zupełnie szczerze 
śmiać. 

— Co się tyczy mnie to prowadze 
spokojne życie — odpowiedziała — kła 
dẹ slę wcześnie spać i rzadko kiedy wy 
chodzę wieczorem. 

— Czy Jej Wysokość chce przez to 
zaznaczyć, iż zaleca taki tryb życia 
wszystkim kobietom? 

O R tw 20: ssj 
oświadczył, że jest rządem francuskim. 
a nie partyjnym. 

Przyszłość dowiedzie w jakim kierun 
ku rozwinie się sytuacja. Narazie jedno 
jest tylko pewnem, że położenie obecne 
jest nienaturalne, Rząd złożony z sztan- 
darowych mężów lewicy, utrzymał się 
dzięki głosom prawicy, pan Caillaux nie 
dawno jeszcze przez blok narodowy u- 
znany za zdrajcę stanu: a przez lewicę 
za bohatera i męczennika, stał się kamie 
niem obrazy dla części lewicy, choć ta 
sama lewica na parę godzin przed gło- 
sowaniem w izbie, solidarnie wybrała 


Królowa ożywiła się bardzo. 

— Wyiawię panu moje credo w 
kwestji kobiecej. Uważam, iż na twarzy 
każdej kobiety odbija się jej dusza. Jest 
to moja niewzruszona zasada. Kobieta, 
która w życiu znalazła to, czego szuka- 
ła, co uważała za swoje powołanie, po- 
siada zwykle twarz ładniejszą od ta- 
kiej, którą życie złamało, nie dając jej 
tego, czego pragnęła. 

Jeżeli idzie o mnie, mówiła dalej, 
wiem dobrze, że mam twarz ładną. U- 
ważałam to zawsze za dar Boga i szcze 
rze mu jestem za to wdzięczna. 

Mam już prawie pięćdziesiąt lat i 
uważam, iż kobieta nie powinna chcieć 
wyglądać młodziej niż jest w rzeczy- 
wistości! 

W ciągu całego mego życia przyglą 
dałam się często w łustrze swojei twa- 
rzy i zawsze dziwiłam się swoiej pięk- 
ności. Widziałam jednak w mojem ży- 
ciu wiele kobiet bezwzględnie ładniej- 
szych. niż ja! — zakończyła z uśmie- 
chem. 


Rzecz o pannach 
spółczesnych. 
Zadałem iej pytanie, co myśli o współ 
czesnych pannach? 
— Wychowałam się według angiel- 
skich zasad wychowania — odpowie: 
działa mi. Wyjeżdżałam często konno 


tna wycieczki z młodymi ludźmi i spę- 


dzałam z nimi wspólnie czas. 

Jednakże nie mogę zupełnie znieść 
tej swobody, jaką posiadają spółczesne 
panny. 

Jestem zwolenniczką tego, by kobieta 
mogła samodzielnie stanowić o swojej 
przyszłości. 

Gorąco jednak $przeciwiam się temu 
co staje się obecnie popularne w związ- 
ku z emancypacją koobiet, że kobiety 
piją, wyrażają się niedelikatnie i u- 
częszczają do lokali zupełnie dla panien 
nieodpowiednich. 

Nie należę bynajmniej do tych, któ- 
rzy nie rozumieją ducha czasu. Lubię 
dziewczęta, które uprawiają sporty. Lu- 
bię świadomość wolności spółczesnej 
panny, jej dążenia do wykazania, iż nie 
jest niewolnikiem mężczyzny! 

Ale — podkreśliła jeszcze raz — gdy 
kobieta wyraża się nieestetycznie, pi 
i pali — nie przynosi wówczas ludzkoś- 
ci pożytku! 

Kobieta, która wychodzi zamąż i 
ulegając modzie, nie chce mieć dzieci, 
idzie naprzekór prawom natury. 


Posiadam sama sześcioro dzieci 1 
zawsze jeszcze mam dość czasu na za- 
bawę: pomimo, iż oprócz obowiązków 
matki mam jeszcze obowiązki ogólno 
państwowe, którym też dużo czasu po 
święcam! 

Nie ma na świecie dla kobiety więk« 
szej radości niż posiadanie własnego o- 
gniska rodzinnego. Do tego winna ona 
dążyć. 

Tyle mówiła królowa rumuńska 6 
spółczesnej kobiecie. 

Pragnąłbym jeszcze wiedzieć, co Jej 
Wysokość sądzi o ustroju monarchicz- 
nym w obecnym wieku demokracji? 

— Jeżeli królowa uważa, iż jest zby 
teczna, iż żyje w czasach, które jej nie 
wymagają, wówczas winna oczywiście 
ustąpić. Jeżeli tego nie czynię, znaczy, 
iż myślę inaczej. 

Gdy pewnego dnia jacyś amerykanie 
pytali mię, czy nie chciałabym zamienić, 
swoje życie królowej, na życie zwykłeł 
śmiertelniczki, odpowiedziałam im: Czy 
możliwe jest, by kapitan opuścił swój 
okręt podczas burzy ? 

Wszak wie pan — zwróciła się kró+ 
lowa do mnie — iż pochodzę z królew- 
skiej rodziny, a moi bracia, wujkowie, 
kuzynowie noszą korony. Jesteśmy 
wszyscy tak samo królami i królowemi 
jak inni są piekarzami, stolarzami lub 
szewcami. 

Co się tyczy przyszłości ustroju mo: 
narchicznego, to uważam, iż wielu pań- 
stwom o ustroju monarchicznym gorzej 
działoby się, gdyby był tam ustrój par- 
łamentarny z prezydentem na czele. 
Gdy królowie przekonają się, iż ten t< 
strój rzeczywiście jest lepszy, przy- 
puszczam, iż sami złożą korony! Wła- 
dza bowiem spółczesnych królów nie 
opiera się jak to dawniej było na sile. 
Królowie spółcześni opierają się na woli 
swego narodu. 

Królowa mówiła z takim przejęciem 
się, iż zapomniałem zupełnie o tem, iż 
na audjencję czekają również inni goście 
Dopiero dyskretne pukanie króla do 
drzwi przerwało potok jej słów. 

Wizyta ta pozostawiła na mnie nie- 
zatarte wrażenie. Przekonałem się, iż 
królowa rumuńska jest rzeczywiście o- 
sobą godną uznania i podziwu. 


OCOLA ULSA, 


Plac 


ENEN EE ES EA EA ESES RE TER 
EEDA MERATE) 


do 6000 łokci kw. po za 
miastem — kupię, Ofe 

z ukazaniem miejsca, wiel- 
kości i ceny sub „Plac“, 


go senatorem w departamencie Sarthe. |Krwawy wampir Angerstein udaje się pod strażą na salę rozpraw. 


EXPRESS WIECZORNY 
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wielka premjera! 


KINOTEATR 


— — wroli głównej 
słynna gwiazda filmowa 


GOGOLA 


Narutowicza 20 tei. 50. 


REDUTA 


„ZYWY POSĄG” 
Almirante Manzini 


oraz nieśmiertelne arcydzieło 


dramat współczesnych Włoch 


„REWIZÓR 


nano Goo | 


Ceny miejsc od 1 zł. 


==) 


rd 


Początek seansu o godz. 6-ej, w soboty i niedzielę o godz. 4-ej. Ostatni seans o godz. 10-ej. 


packa awantura w wiekowym małżeństwie 


„Zalany* małżonek ciska ciężkim butem 
w głowę 60-letniej żony. 
Staruszka zalała się krwią i runęła na podłogę, 


Na krańcach naszego miasta znaj- 
duje się niewielka uliczka, Chłodna, 

Domów na niej jest niewiele, bo za- 
fedwie czternaście 

W ostatnim z nich mieszka od kilku- 
nastu lat małżeństwo Bobińskich, 

Zajmują oni schludny pokoik na pier 
wszem piętrze, ż którego okna wycho- 
dzą na złociste łany zbóż, zajmujące wo 
koło duży szmat ziemi, 

Bobińscy są bezdzietni, 

On liczył już lat 64,, a ona — 60. 

. Długie lata wspólnego pożycia mał- 
żeńskiego spędzili w spokoju i wielkiej 
miłości, Było im dobrze ze sobą, 

W zgodzie spędzali tak lata całe, aż 
w tóku ubiegłym nastąpiła w ich karmó 
nijiym spółżyciu małżeńskim  zasadni- 
cza zmiara. 

Zarabiający dotychczas na dostatnie 
utrzymanie Bobiński stracił pracę i wraz 
z tem do domu Bobińskich poczęła za- 
glądać nędza, 

Ale tym razem przyszła z pomocą żo 
na, Zaczęła handlować. Założyła šo- 
bie niewielki sklepik spożywczy i wrót 
ce ten nowy sposób zarobkowania oka- 
zał się zupełnie rentowty, 

Przychodzili do niej rozmaici kiienci, 
kupowali wiktuały, a wszyscy byli ob- 
służeni grzecznie 4 otrzymywali dubry 
towar. 

A mąż tymczasem zmienił 
tryb życia. s 

Trapiony brakiem pracy zaczął pić. 
ło krótkim czasie stał się nałogowym 


iakiem, 


żupełnie 


Często powracał do domu w stanie 
mocno nietrzeźwym, a wtedy wszczynał 
ze swą połowicą awantury, 

Zwykle toczyły się one na tle pienię 
dzy, Małżonek żądał pieniędzy na wód 
kę i to — pieniędzy bardzo dużo, żena 
=_Ś ograniczała się tylko do skromnych 
„dawek'; y 

Na tem tle wynikały poważne kł 
nie, lecz jakoś dotychczas nie przyjmo- 
wały one powaziuejszego charakteru, 

Aż wreszcie Wczoraj... 

Małżonek przyszedł do domu „čalt- 
ny” jak bela, 

— Dawaj iorsę, stara! — zawołał o- 
chrypłym głosem, 

W odpowiedzi na to tisłyszał< 

— Połóż się lepiej spać a da 

To go tak rozłościło, że chwycił ci * 
ki but i rzucił nim z całych sił w gło.ę 
żony. która zalewając się krwią, padła 
na ziemię, ` j%! RE ER 

Przyjechał lekarz -pogotowia i opa- 
trzył ranną Staruszkę = 


Koń, który kopie. 

Na ulicy Kielbach nr. 20 66-letnia 
Karolina Herne, kopniętą została przez 
konia, — Lekarz pogotowia po udzie- 
leniu .poszkódowanej pomocy, odwiózł 
ją do domu przy ul. Przy-Nowaka nr. 1. 


Osłabienie w teatrze. 
W teatrze RE przy ulicy Cegiel 
nianej nr. 63 omdlała z osłabienia 22-let- 


nia nauczycielka Władysława 
kowska, — Lekarz pogotowia 
jej pomocy, 


Bawar- 
udzielił 


O pogodzie. pisać nie można. Wczo- 
raj naprzykład pisałem o deszczu, a 
dziś okazuje się, że Świeci słońce, śpie- 
wają ptaszęta, ludzie siedzą w parkach, 


poeci piszą wiersze, a na letniskach 
wszyscy się cieszą z powodu trzech 
promieni słonecznych. 

Wolę więc pisać o kobietach. 

Właściwie między kobietą, a pogodą 
jest bardzo mała różnica. 

Pogoda jest zmienia i kobieta jest 
zmienna. Pogoda może czasem być i 
kobieta również. 

Na pogodę wszyscy czekają, ha ko- 
bietę również. Pogoda sprzyja nam cza 
sem, kobieta tak samo. 


Pogoda niema cnoty, kobieta rów= 
nież nic 6 niej nie wie i t: d. 

Ale między pogodą, a kobietą jest 
zasadnicza różnica — w pisowni. Ina- 
czej pisze się jedno, inaczej drugie. 


$ Panna Leokadja Winter była kobie- 
ą. 

Pełniła prócz tego obowiązki służą- 
cej u państwa S. 


Panna Leokadja miała narzeczonego 
Narzeczony panny Leokadii był złodzie 
jem. Złodzieje są zazwyczaj nienczci- 
wymi ludźmi. Ludzi uczciwych wogóle 
niema. 

Pewnej niedzieli popołudniu, gdy w 
mieszkańiu fikogo nie było, pańńa Le- 
okadja zsprosiła dò siebie śwego ná- 
rzeczonego, który z amatorstwa śŚcią- 
gnal z łóżek dwie kapy. 

Gdy państwo zauważyli brak dwóch 
kap, zawiadomili o tem policję, która 
przedewszystkiem wzięła w krzyżowy 
ogień pytań pannę Leokadję, 


ME a aar chcąc wyjść cało à gr oahi 
'ydała swego narzeczonego acy. 
Biedroń stanął przed sądem, oskarżony 
o kradzież. 

Sąd skazał go ta dwa tygodnie wię: 
zienia. Jiris, 
EEOSE 


2 nieszczęśliwe wypadki 


przy pracy. 

W fabryce Gutmana przy ulicy Mae 
gistrackiej nr, 21 jwyconą została 
przeż pas 25-letnia robotyica Marjanna 
Witkowska, wskutek czego uległa obra 
żeniom głowy. 

Zaweżwany lekarz pogotowia po ü. 
dzieleniu poszkodowanej pomocy, od- 
wiózł ją do aaki o płaca, eez z 
powodu nie jęcia tutaj zmius 
szony był odwieżć ją xi zbiorni miej- 
sl 


Przy torze kolejowym Łódź - Fa. 
bryczna 40-letniemu robotnikowi, Jano- 
wi Bednarkowi spadła na nogę szyna. 

Lekarz pogotowia udzielił mü pò 
mocy, 


Motorniczy nie jest winien) 


W zwiążku ż notatką w „Expressie* 
z dnia 13 b. m. p. t. „Siedmioletni chłop= 
czyk pod tramwajem“ dowiadujemy się, 
że Majer Lewnowicz uwiesił się na 
drzwiczkach dodatku tramwajowego i 
zeskakując wpadł pod koła tegoż same- 
go dodatku. wobec czego maszynista 
nie ponosi żadnej winy, gdyż chłopca 

nie mógł nawet zauważyć. 


Diiś i dni następnych! 


Trzeba widzieć, 
aby zrozumieć 


EXPRESS WIECZORNY 


TORNADO 
TORNADO 
TORNADO 
TORNADO 


to nie deszcz ułewny, nie cyklon, nie 
huragan, nie tajfun! 


to potwornie rozpętany żywioł, niszczący 
ogromem swej potęgi wszystko żyjące. nieżyjąte. 


to obraz, który techniką filmową prze- 
ścignął wszystko co dotąd się widziało. 


dramat dwojga zakochanych osób, prze: 
życia których szczerze wzruszają widza 


Falomrad 


iowym-dajmy mowę polską... 


W przestwornej atmosferze krzyżują się języki wszystkich narodów. 
Z czyjej winy nikt w kraju, ani zagranicą nie słyszy przez radio języka polskiego? 


Radio... Jak  czarowne zaklęcie, 
jak bajka z tysiąca i jednej nocy działał 
na umysły łodzian sam dźwięk tego wy- 
razu, Czem jest owo radio? — oto py- 
tamie, nad którem zastanawiał się nie- 
jeden łodzianin i niejedna łodzianka, Co 
dnia na szpaltach gazet wyczytać było 
można zajmujące wiadomości © rozwoju 
tego wynalazku, o jego zastosowaniu i 
znaczeniu, 

Radio stało się ostatnim „krzykiem“ 
mody, 

Londyn, Paryż, Wiedeń — cały sze- 
reg wielkich miast zachodniej i środko- 
wej Europy żył pod znakiem nowej 
epoki, której wykładnikiem był radio- 
teleion, 

Tak było trzy lata temu, Kiedy na 
ulicach Paryża radio ustąpiło miejsca 
nowemu  „krzykowi”, kiedy telefon 
iskrowy przestał już być atrakcją, zwol 
na zaczęły przedzierać się do nas pier- 
wsze jego przebłyski, Zarówno w War 
szawie jak w Łodzi ukazywać się zaczę- 
ły pierwsze aparaty odbiorcze, Prawie, 
że równocześnie nieliczni ich właści- 
ciele poczęli wędrować do kozy, albo- 
wiem radiotelefon w ówczesnych poję- 
ciach naszych władz „mógł służyć" za 
narzędzie antypaństwowych knowań i 
zamachów. Pod wpływem czasu, uprze 
dzenia te znikły i władze zaczęły udzie- 
lać zezwoleń na instalację aparatów od- 
biorczych, Osoby prywatne nie odrazu 
jednak dostąpiły tego szczęścia, uprzy- 
wilejowano jedynie nieliczne instytucje 
społeczne i kulturalne, W Łodzi na- 
przykład do „wybranych” należała miej 
ska galerja sztuki, której koncerty cie- 
szyły się początkowo szałonem wprost 
powodzeniem, 

Punktem zwrotnym w historji radio- 
telefonu w Polsce, był moment, kiedy 


Sztuczne złoto japońskiego 
profesora. 


W Brukseli obraduje obecnie rada 
międzynarodowa dla poszukiwań nau- 
kowych. Profesor japoński, Nagaoka, 
przedstawił obradującym swoją metodę 
otrzymywania „syntetycznego złota, 
narazie coprawda w minimalnej ilości. 
Wywiad swój zakończył temi słowy: 

— Cel moich doświadczeń był ści- 
śle naukowy. Kładę na to specjalny na- 
cisk. Jedyną rzeczą, która mnie intere- 
swe t. į. dowiedzieć się, czy atomy che- 
miczne są stałe czy nie. 

Nie wyklucza to, że z postępem te- 
chniki będzie można otrzymać sztuczne 
złoto w rozmiarach iabrykacjii na wiel- 
ką skalę. Uprzemysłowienie moich do- 
świadczeń należy do możliwości, 


sejm uchwalił ustawę o eksploatacji ra- 
dio przez osoby prywatne i prawne, Zda 
wałoby się, że od tej chwili nic nie zdoła 
rozwoju polskiej radiotelefonji zaha- 
mować, 

Stało się jednak inaczej, 

Mimo uchwalenia odnośnej ustawy 
cała sprawa z miejsca utknęła na mar- 
twym punkcie, Ustawa sejmowa bez 
przepisów wykonawczych jest bowiem 
jak.. sejm bez posłów... Rząd tymcza- 
sem powiedział sobie, że ma czas... 

W międzyczasie uruchomiono w War 
szawie doświadczalną stację nadawczą 
która rozsyłała w świat myśl polską. 

Zbyt wielkie koszty i prymitywne 
urządzenie nie wytrzymały ogniowej 


MOJE MINJATURY. 


próby, Stację zamknięto. Na miejsce 
jej powstać miała nowa, w szerszym za- 
kresie į nowocześnie urządzona, Gdyby 
zrealizowano odnośny projekt, to wów- 
czas poszczycić moglibyśmy się najwięk 
szą į najsilniejszą obok Londyn stacją 
nadawczą, Wszystko jednak skończyło 
się na projektach. 
Stała się bowiem rzecz niebywała 
w dziejach odrodzonej Polski, Z radio- 
telefonu zrobiono par exellence sprawę 
polityczną, która urosła do rozmiarów 
wielkiego problemu społeczno - pań- 
stwowego. O koncesję starać się za- 
częły „grube ryby” polityczne, Sytua- 
cja rządu stała się wysoce kłopotliwą, 
gdyż trudno było oddać koncesję filaro- 
MPNA OZTRWAKNAESZZWI 


„Wszystkie kobiety są jednakowe“... 


Buduar księżniczki Garsonji. Koloro- 
we makaty, złote żyrandole, roziskrzo- 
ne lustra, kwiaty i zapach — ach, ten 
BARCZA zapach! — fijołkowych per- 
Hrabia Monokł siedzi na niskiej ka- 
napce i z szyderczym uśmieszkiem na 
ustach przygląda się maleńkiej nóżce 
księżniczki, spowitej w zwoje lekkiej 
przezroczystej gazy. 

— Excusez moi, księżniczko... Może 
Garsonja jest senna?... 

— Ach, jaki hrabia jest grzeczny... 
Hrabia ma rację... Nie wyspałam się ze- 
szłej nocy... 

— (Garsonja pójdzie do łóżeczka, 
n'est-ce pas?... Więc... mogę pójść?... 

Chwila milczenia. 

— Hrabio, cały pałac tonie w ciemno 
ściach, niech hrabia uważa, by nie spaść 
ze schodów... To byłoby okropnel... I 
proszę wziąć kij ze sobą.. Psy są już 
rozpuszczone... Hrabia nie boi się psów? 

— Nie, księżniczko.. Psów się nie 
boję... Mam również zapałki przy sobie. 

— To dobrze... To może pan spokoj- 
nie wyjść... Ale.... 

— No cóż? 

— Ale... brama zamknięta jest na 
EE A klucznik dawno już pewnie 

Pi.. 

— Księżniczko!... Więc może?... Ro- 
zumiem!.. Teraz rozumiem!.. Księżni- 
czko!... Może... 

Hrabia Monokl wziął Garsonję za rę 
kę. Żachnęła się. 

— Poczekaj pan, panie hrabio... A co 
za to otrzymam?... 

— Księżniczko, żądaj czego chcesz!.. 

ES so] 


AELANÓW | r 


Dziś, 8 w. 


— Twój mały paluszek z brylanto- 
wym pierścionkiem... 

Hrabia Monokl zawahał się: 

— Za jedną noc szczęścia odciąć pa- 
lec z pierścionkiem?... 

Przez żółty abażur sączyło się na- 
strojowe światło,. Perfumy — ach te 
perfumy |... roznosiły fijołkowy zapach... 
Lekkie zwoje gazy pieściły gibkie ciało 
księżniczki... 

„„ i skręcili elektryczne światło... 


Godzina pierwsza w nocy. Przy To- 
gu Gdańskiej i Konstantynowskiej stoi o 
parta o mur blada dziewczyna. 

Jakiś spóźniony przechodzień zatrzy 
muje się przed nią i pyta obojętnie: 

— No mała? 

— Chodź... 

— Daleko?... 

— Tu na rogu... 

— Ile?... 

— Cztery złote... Mało ci powiedzia 
łam, co?... A wiesz dlaczego? Bo ładny 
chłopczyk z ciebie... 

— Jeżeli jestem ładny, 
chcesz pieniędzy ? - 

— Inaczej nie mogę... 

Wzięła się pod boki i zanuciła jakąś 
piosenkę. 

Skinął głową i — poszli. 

Brudny, cuchnący pokoik... Małe 
światło naitowej lampki. Zapach — ach 
ten przebrzydły zapach — stęchłych, ta 
nich perfum... 

a i skręcili naftową lampkę... 


to pocóż 


Morał: Wszystkie kobiety są jedna- 
kowe — różnica jest tylko w cenie. 
Bolski, 


« Symionja 


Beethovena Sye T. Rydera 


1 udziałem „Hazomiru” 
thir (razem 200 osób). 


wi jednej partji bez narażenia się dru. 
giej Z dwojga złego rząd wybrał naj- 
mniejsze i koncesji nie dał nikomu 
Z biegiem czasu sprawa cała ucichła, 
rząd o niej zapomniał, zapomcieli rów- 
nież i ci, którzy o koncesje się starali, 
Nie zapomniało jednak społeczeństwo, 
które w dalszym ciągu radiotelefonją się 
interesuje. 

Zagranicą szał radiowy dawno już 
minął, Dziś radiotelefon stał się tam 
niejako przedmiotem codziennego u- 
żytku, 

Niema domu gdzieby wieczoru vie 
przepędzano przy dźwiękach muzyki 
słuchaniu odczytów į wykładów na odle- 
głość setek a nawet tysięcy kilometrów. 
Radiotelefon przestał być atrakcją, po- 
zbył się swego egzutyzmu i stał się dla 
życia codziennego tak niezbędny jak 
atrament, pióro lub maszyna do pisania, 

Mimo ospałości naszych czynników 
miarodajnych i u nas radiotelefon zajmo= 
wać zaczyna należne mu miejsce, Z 
prawdziwą przyjemnością podkreślić 
trzeba, że Łódź nie pozostała w tyle za 
Warszawą, że į u nas największy cud 
techniki znajduje należyte zrozumienie 
1 uznanie, 

W kilku cukierniach i mleczarniach 
łódzkich zainstalowano aparaty odbior- 
cze dla użytku publiczności, Gość spo- 
żywającą kolację słucha jednocześnie ‘ro 
dukcji artystycznych Paryża, Londynu, 
Wiednia i innych ośrodków  europejs- 
kich, 

A więc pożyteczne z przyjemnem — 
tak jak Bóg przykazał... 

Jeden niestety, zgrzyt musimy pode 
kreślić, Słuchamy całej niemal Europy, 
mamy możność bezpośredniego zaobser 
wowania jakim środkiem propagandy 
jest radio, Znaczenie tej propagandy 
zrozumiały wszystkie państwa europej- 
skie, Przez tubę głośnika radiowego 
słyszymy codziennie hymny wszysikich 
narodów i państw. 

A teraz pytanie.. Z czyjej winy i 
dlaczego nikt zagranicą naszego hymnu 
narodowego nie słyszy? 

White, 
iain aiant a ainne iC 


Abolucionizm na zachodzie 


We Francji istnieją jeszcze legalne 
domy publiczne. W prasie francuskiej 
prowadzi się obecnie walkę o zamknię- 
cie domów tolerowanych i wprowadze- 
nie systemu abolucionizmu, iaki istnieje 
w Szkocji, Danii i Polsce. Belgia uczyni 
ła krok naprzód na tej drodze, od dnia 
1. VII wszystkie domy publiczne w Ant- 
werpji zostały zamknięte. 


„EXPRESS WIECZORNY” 


Śtrosa & 


Niesamowita awantura 1 pocałmkiem, Rewolucja na głowie kobiety. 


Długie sztuczne loki, czy fryzura zupełnie męska? 


który został oszacowany jedynie na 6 centów. 
Salomonowy wyrok sędziego amerykańskiego. 


Stany Zjednoczone są jak wiadomo, 
krajem, w którym kobiety nie mają po- 
wodu do uskarżania się na surowość 
vraw. 

Sady amerykańskie zazwyczaj wyro 
kują na korzyść dam — a we wszystkich 
procesach o uwiedzenie, o przymus, al- 
bo napastowanie osób płci żeńskiej — 
mężczyźni stale bywają zasądzani na 
bardzo dotkliwe kary, względnie, wię- 
zieni, 

Rycerskość ta, bardzo skądinąd chwa 
lebna, ma jednak i odwrotną stronę: 
amerykanki, z natury bardzo interesow 
ne, często nadużywają swych pra ,, 
oskarżając brzydką połowę rodu ludz- 
kiego o zbrodnie zgoła urojone,,, 

Q przytem rolę właściwo- 
Sci natury kobiecej; nadmierna pobudli- 
wość do histerji — w pewnych zaś wy- 
padkach — panuje zupełnie ordynarny 
szantaż, 

Młode osóbki o niewielkiej wartości 
moralnej posługują się notoryczną skro- 
mnością sędziów, jako środkiem do zdo- 
bywania grubych odszkodowań, grzy- 
wien, lub odpraw. alimentowych, 


Wystarczy, żeby młoda panna, albo 
mężatki wniosła skargę do sądu po- 
ciągając do odpowiedzialności jakiegoś 
gentelmana za rzekome usił ranie... 
pocałowania jej — a gentelman piaci 
słono, o ile, oczywiście, rzecz się przed- 
stawia choć odrobinę prawdopodobnie, 

Dyskutują przytem  „miseczki” po- 
gorszenia się widoków na zamążpójście 
i oceniają na dolary swą „kompromi- 
tację”. 

Co kraj, to obyczaj. 

Dużą sensacją był tedy wyrok wyż- 
szego sądu w Brooklynie, który rozpa- 
trywał ostatnio skargę niejakiej Belli 
Wiener, pociągającej pryncypała do od- 
powiedzialności. 

Chodziło o całus, 

Sąd przyszedł do wniosku, że cała 
historja jest zmyślana, Nie ograniczył 
się jednak do zwykłego oddalenia po- 
wództwa: postąpił perfidnie, 

Oszacował wartość pocałunku dow 
cipnej panny Belli na.. 6 centów (30 
groszy), Wyrok sądu wywołał huragan 
wesołości. 

Pomysłowa szantażystka została na- 
prawdę skompromitowana, 


Pół miljona dolarów 
zapłacił adwokatom miljoner amerykański, 


któremu groziła kara 


Oskarżony o zgładzenie ze świata 
swego wychowanka, Mac Clintocka, za 
pomocą bakcyli tyfusowych — zasiadł 
ostatnio na ławie oskarżonych Wiliam 
Shepherd, znany miljoner z Chicago. 

Proces Shepherda budził olbrzymią 
sensację. 

Ścierały się ze sobą dwa mocne v- 
bozy. 

O olbrzymiem napięciu walki stron 
świadczą chociażby honorarja obroń- 
ców: adwokaci otrzymają, jak wieść 
niesie, 500,000 dolarów za szczęśliwe 
przeprowadzenie sprawy Shepherda. 

Widmo fotela elektrycznego stało 
przez cały czas procesu przed oczyma 
oskarżonego. 

Ale los chciał inaczej. 


~ Adwokaci uzyskali — słusznie, czy 


niesłusznie — werdykt uniewinniający, 
Udowodnili między innemi, że w chwi 


JULIAN STARSKI. 


AOC 


elektrycznego fotelu. 


li zgonu młodego Mac Clintocka pano- 
wała w Chicago epidemja tyfusu i że 
zmarły sam przed śmiercią powiedział 
przyjaciołom, że prawdopodobnie za- 
truł się spożytemi ostrygami. 

Suma 500,000 dolarów za jedną spra- 
wę jest niewątpliwie największem ho- 
norarjum adwokackiem, o jakiem się 
słyszało. 


Nad Jugosławją szalał 
orkan, 
który spowodował wielkie straty 


Przez Jugosławię przeszedł ostatnio 
wielki orkan, który wyrządził ogromne 
straty. 

Straty te obliczają na 800 miljonów 
dinarów. 


fm NIAŃ. 


(UNA 
CEHWINZ 


Powieść sensacyjno -kryminalna z życia łódzkiego. 


Tymczasem sala restauracyjna zapeł 
niła się gośćmi. 

Gwar rozmów, szczęk  widelców: 
brzęk talerzy, nawoływania kelnerów— 
wszystko to tworzyło dziwną, podnie- 
cającą atmosferę. 

Orkiestra poczęła grać z impetem ja 
kieś wściekłe, dygocące w urywanym 
tempie shimmi. Wrzask jazzu wrzynał 
śię brutalnie w melodję, rozbryzzniąc ją 
jakby klinem na wszystkie strony. 

Ledwo przebrzmiały w powietrzu 
pierwsze tony, gdy z kilku stolików o- 
derwały się lekko parki i poczęły. tań- 
czyć na środku sali. 

Wiewióra przyglądał się tańczącym 
parom z wielkim zainteresowaniem. 
Dziwna rzecz — myślał — Łódź wy- 
cisnęła na tańcu swoiste piętno. Nigdzie 


tak, jak u nas nie tańczą — z takim wy 
rachowaniem, z takim obliczeniem. Mi- 
nimum wysiłku przy maksimum przy- 
jemności -— oto dewiza łódzkich tance- 
rzy. Nie wkładają nawet, jak to się wsze 
dzie praktykuje wieczorowego -stroji 
uważając, że ten robi dobry interes, kto 
najmniej wkłada: a mimo to najwięcej 
zyskuje... 

— Kreatury — wycedził przez zęby 
z pogardą. 

Zawołał na kelnera. 

— Proszę płacić. 

Uiścił rachunek i zabierał się już do 
dy nagle uszu jego doszły od 
iejś awantury, Przy jednym ze 
stolików, znajdujących sie obok dużego 
gabinetu, ujrzał grupkę ludzi, gestyku- 


Fryzjerzy tyranizują bezlitośnie 


Czyż warto pisać o tem, co jest tak 
popularne, jak uczesanie a la garconne. 
A jednak fryzjerzy paryscy powiedzieli 
na ostatnim „kongresie” dużo ciekawych 
spostrzeżeń na temat modnego ucze- 
sania, 

Okazało się bowiem, że ostrzyżone 
włosy muszą być indywidualnie ukła- 
dane na główce pani, że istnieją roz- 
maite rodzaje strzyżenia į wreszcie, że 
panie, które wyobrażały sobie, iż upro- 
Ściły kwestję fryzury, srodze się zawio- 
dły, gdyż właśnie krótkie włosy wyma- 
gają bardzo starannej pieczołowitości i 
ciągłych porad fryzjera. 

Sprytne į wbrew utartemu mniema- 
niu, oszczędne paryżanki wpadły więc 
na pomysł nie ondułowania włosów i 
przyczesują je zupełnie gładko, nosząc 
przytem grzywkę na sposób małych 
chłopczyków, 

Zżymają się na to fryzjerzy, £ lyž te- 
raz bardzo rzadko zagląda do ich salo- 
nów piękna paryżanka, Ale właśnie dla 
tego na zjeździe fryzjerów tak «-żo mó- 
wiono o przemijającej modzie krótkich 
włosów i stanowczo już pa karnawał za 


nasze żony, narzeczone i córki. 


powiadano długie loki, które będzie się 
narazie przypinało sztucznie, 

Prawdopodobnie jednak panie wy: 
trwają w tej cichej walce, która się o- 
becnie toczy między niemi a iryzjerami 
i pozostaną przy krótkich włosach, tem- 
bardziej, że w istocie można zna.-żć naj 
rozmaitsze formy uczesania, 

Prawdą jest, że tylko uroda , ryżan 
ki pozwala na zupełnie gładkie uczesa- 
nie, Jej drobna twarz, mała główka i 
filigranowa postać zyskują nawet a 
proporcji Natomiast inne nacje nie mo 
dą tak w czambuł przyjąć gładkiego u. 
czesania i muszą w istocie od czasu da 
czasu odwoływać się do a 
ze pomocy ry. 

W każdym razie uczesanie się na 
„barana” nie jest modne i należy włosy 
przyczesywać mimo ondulacji, gładki 
na tyle głowy. . 

Ostatnie wiadomości z Paryża brzmią 
prawie zastraszająco, bo niektóre kory- 
fejki mody, zwłaszcza ze świata "al 
nego, zaczynają wprowadzać iryzurę 
zupełnie męską więc nisko strzyżone 
włosy į odkryte uszy! 


2.500 dolarów za 


zabitego bandytę. 


Taką nagrodę wyznaczyli bankierzy chicagoscy, 


Chicago jest uprzywilejowanem mia- |się zbiedz, lub odpokutowąć czyn nie- 


stem amerykańskich bandytów. Niema 
prawie dnia, aby tam nie popełniono 
morderstwa lub nie dokonano krwawe- 
go napadu. 

Bankierzy z Chicago, którzy najczę- 
ściej padali ofiarą bandytów, zadecydo- 
wali gremialnie wyznaczyć nagrody za 
każdego aresztowanego opryszka — 

Premjum wyznaczone wynosi 2,500 
dolarów za każdego zabitego bandytę, 
a 1000 dolarów za zaaresztowanego. W 
ogłoszeniach, które rozlepiono po mie- 
ście, zaznaczono, iż może niejednemu de 
cyzja ich wyda się zbyt krwawą, ale 
wobec ciągłych napadów i mordów nie 
widzą innego punktu wyjścia. 

Ostatniemi czasy wielka liczba urzę 
dników bankowych oraz agentów bez- 
pieczeństwa padła pod krwawemi cio- 
sami morderców, którym zawsze udało 


czemś głośno i wrzaskliwie. 

Podszedł zaciekawiony. do owego 
stolika. - 

=- Co się stało — zapytał Zawłockie 
go, który stał na stronie i z jakąś wście- 
kłą flegmą spoglądał przed siebie. 

Zawłocki uśmiechnął się pogardliwie 

— Ot, widzi redaktor: łódzkie zwy- 
czaje karnawałowe, czyli wyrażając się 
bardziej prosto tak zw. „mordobicia* są 
ciągle w modzie... To jest jakaś zaraza 
masowa psychoza, czy co — do licha... 
Czy widzi pan tych dwóch zaperzonych 
młodzieńców, spoglądających na siebie 
z nastroszonemi ruinami? Oni to właśnie 
są bohaterami (spaczyliśmy skandalicz- 
nie pojęcie o bohaterstwie) tego zajścia. 
Jeden z tych młodzieńców poprosił ja- 
kąś niewiastę do tańca. Pęd do konku- 
rencji jest jednak zasadniczyn: 1ysetn 
łodzianina, Uprawia on „konku 
zamiłowaniem w każdej dziedzi 
względu na czas, miejsce i warunki. Ot, 
poprostu — konkurencja dla kor kuren- 
cji, sztuka dla sztuki. 

Ten nieokiełznany pęd do „konkuren 
cji** był tu niejako przyczyną awantury 
Oto bowiem drugi młodzieniec widząc 
fak tamten zaprasza pannę do tańca, p4 
szedł do niej bez żenady i... poprosił ja 
również... Teraz odbywa się prołog, któ 
ry polega na wzajemnym wymyślaniu... 
Ot. patrz pan, teraz zacznie się właści- 


lujących zawzięcie i rozprawiających ol we „mordobicie*.., 


wielką karą. 


Bankierzy utrzymują, iż bandytom 
zbrodnie przynoszą średnio 2,500 dola- 
rów, dlatego też gremium bankierów 
chce, aby i agenci policji, zabijając ban- 
dytę, robili również dobre interesy. 


Ostatnie schronienie 
Napoleona w Europie, 


Grono osobistości ze świata artysty: 
cznego i literackiego we Francji, utwo- 
rzyło pod protektoratem stow. „Opieki 
nad sztuką francuską“ — komitet, mają- 
cy na celu ochronę domu, znajdującego 
się na wyspie Aix, w którym cesarz Na 
poleon I, przebył ostatnie swe chwile, 
mianowicie od 12 do 14 lipca 1815 roku 
przed oddaniem się w ręce anelików na 
pokładzie Bellerophone'u.  Inicjatorzy 
mają zamiar w domu tym urządzić mu- 
zeum pamiątek po Napoleonie. 


Zawłocki wspiął się na palcach. 

— O, idą już do garderoby... Będzie 
grubsza heca... Skandal niebywały... — 
mówił do Wiewióry. — Chodź pan, zo 
baczymy.... 

Pociągnął Wiewiórę za rękaw i pode 
żyli w kierunku garderoby. 

Ścisk był tu niebywały. Ludzie tło. 
czyli się w wąskim przejściu, chcąc być 
świadkami awantury. Nikomu nie wpa- 
dło nawet na myśl, by zajście załago- 
dzić. Każdy pałał niepowstrzymaną clię 
cią przeżycia kilku chwil emocji bardzo 
podrzędnego gatunku. 

A tymczasem dwaj zaperzeni mło- 
dzieńcy, stanąwszy naprzeciwko sicbie- 
poczęli się obrzucać stekiem wyzwisk: 

— Ty złodzieju! 

— Łobuzie bezczelny! 

— W albumach policyjnych już cię 


, | notowano"... 


Nagle rozległ się suchy odgłos policz 
ka. Po nim nastąpił drugi, trzeci, czwar- 
ty... Zrobił się harmider niebywały. 

Zjawił się woźny i, chwyciwszy obu 
młodzieńców za kołnierze, oddzielił ich 
od siebie. 

Młodzieńcy kipieli jeszcze przez nics 
jaki czas, a potem wrócili do swuich sto 
lików z minami conajmniej starorzym= 
skich bohaterów. 

Wiewióra wyszedł z restauracji... 


(D. c. nì 


EXPRESS WIECZORNY 


„Jestem. przekonany, 


EL 


INERT E ETO a coat |". 


anie muit Pańczyszy 


Dafsze sensacyjne zeznania osk. Mykityna na procesie lwowskim. 
Dlaczego podsądny chciał popełnić w więzieniu 


Ze Lwowa donoszą hann 

W dnit wczorajszym całe przedpo- 
łudpie zajęte było czytaniem zeznań 
Mykityna, składanych w śledztwie, 

Mykityn przez cały czas pilnie się 
przysłuchiwał notując niektóre momen- 
ty tych zeznań, 

Po przerwie Mykityn z poczynio- 
nych notatek począł komentować te miej 
sca w owych odczytanych protokułach, 
które stoją w sprzeczności z tem, 0o 
oskarżony zeznał podczas tozprawy, 

Przedewszystkiem prosił, by mu po- 
zwolono określić wśród jakich warun- 
ków zeznawał jako świadek — i w jaki 
sposób jego do sędziego wezwano, 

Stwierdza więc, że od pierwszej 
chwili odnosił wrażenie, że jest więż- 
niem, 

Pomimo, że sędzia śledczy zapewnił 
go, iż nie jest aresztowany i pozostaje 
w charakterze świadka — nie wierzył 
tem. p 


Jak odbyło się przesłuchi- 

wanie u sędziego śledczego 
Mykityn. 

ściśle, 

Przew.: Czy wyjaśni pam co to zta- 
czy? 

Mykityn: Tak, Po dłuższym mamy 
śle opowiada Mykityn, że gdy zezna- 
wał o jakimś fakcie, zeznania tego nie 
protokułowano, a potem pytano dla- 
czego o danym fakcie zamilczał, 

Dalej twierdzi, że owo  przesłuchi- 
wanie było nieścisłe i z tych powodów, 
że będąc przemęczonym i nie mogąc z 
tego powodu skupić myśli, nie chciał ze- 
znawać, Wówczas sędzia groził mu are 
sztem, 

Mykityn: W protokułach moich ze- 
znań jest uwaga sędziego, że niektóre 
ustępy były spisywane pod mojem dyk 
tandem, Otóż stwierdzam, że to nie 
jest zgodne z prawdą, Odpowiadałem 
tylko na zadawane mi pytania, | 

Mykityn skarży się następnie, że 
przesłuchiwano go stale bez przerwy 
od godziny 9 rano do 4 popoł,, a nawet 
i dłużej, Był zatem zawsze przemęczo- 
ny i głodny, co wywoływało u niego sil- 
ne zdenerwowanie, przez co godził się 
często z wnioskami sędziego, które nie 
szły po jego myśli, 

— Zresztą — zeznaje dalej Mykityn 
— pan sędzia często sobie drwił ze 
mnie, co mnie również wyprowadzało z 
tównowagi. 

_ Mykityn: Gdy zwróciłem uwagę sę- 
dziemu, że traktowany jestem jak wię- 
zień — grożonó mi dyscyplinarnym a- 
resztem. 


Przęstuchiwano mię nie- 


Kto rzucił bombę? 


Przew.: W toku czterech przesłuchań 
zeznał pan raz, że był pan świadkiem za 
machu popełnionego przez Pańczyszyńa 
i Fidyka, drugi raz; że dokładnie całej 
sytuacji pan vie widział, a tylko wnio- 
skował pan z ruchu ręki Pańczyszyna— 
w momencie zamachu. Innym razem ze 


samobójstwo? 


znał pan znów, że był pan bezpośrednim 
świadkiem, gdy Pańczyszyn bombę rzu 
cił. Niechże pan teraz powie: czy widział 
pan, czy też nie? Czy te zeznania są 
prawdziwe, czy też zmyślone? 

Mykityn: Ja jestem przekonany 0 
tem, że bombę rzucił Pańczyszyn. 

Przew.: Czy pan widział?, 

Mykityn: Nie! 

Przew.: Dlaczego więc zeznał pan, 
że pan widział? X 

Mykityn: Nie miałem wewnętrznego 
spokoju i sam nie wiem, co mię pchnęło 
do twierdzenia, że widziałem. 

Oskarżony zeznaje, że miewał nawet 
w nocy częste sny, w których widział 
Pańczyszyńa, rzucającego bombę. I 
twierdzi, że rano starał się właśne swe 
myśli oraz pamięć zanalizować — w re- 
ziiltacie jednak nie był juź pewny, czy 
rzeczywiście widział, czy mu się tylko 
śniło. 

Przew.: A czy tłumaczył to pan Sę- 
dziemu? 

Mykityn: Nie. Działo się to zresztą 
w czasie psychicznego nastrojenia mo- 
jej duszy. Miewałem wizje. 

Przew.: Od jakiego czasu miewał p. 
te wizje? 

Myklityn: Od czasu przymusowego 
dostawienia mnie do sadi, 


„Doszedłem dò przekońa- 
nia że jestem umysłowo 
chory“: 


Przew.: A kiedy się pan wogóle w 
term zorjentował? 

Mykityn: W celi. Pod wpływem 
tekstu noweli Allana Edgara Poego p. t. 
„Czarny kot“. Zauważyłet, że tak sa- 
mo postępowałem jak Poe. Przeczyta- 
łem krytykę i dowiedziałem się; że jest 
to psychologja szaleńca. 

Począłem się „analizować* — czy 
nie jestem przypadkiem umysłowo cho= 
ry | doszedłem do przekonania, że. tak. 
(Poruszenie na sali). 

Prew.: A na czem ta choroba pole- 
ga? 

Mykltyn: Że nie jestem w stanie 
zdać sobie sprawy z tego, co mówię. A 
gdy mi się coś zdaje, wówczas jestem 
przekonany, że jest to rzeczywistość. 

Na pytanie przewodniczącego, czy i 
teraz jest w podobnym stanie, oskarżo- 
ny odpowiada, że tak. 

Przew.: Poczuwa się pan zatem do 
fałszywych zeznań w tym kierunku, że 
widział pan jak Pańczyszyn bombę tzu- 
cit. 

P. prókurałor — mówi dalej przewo- 
dniczący — twierdzi, że zeznania, w któ 
rych pan obwinia Pańczyszyna i Fidy- 
ka o zamach są zmyślone. 

Mykityn: A ja mówię, że tó ńiepraw. 
da. 

Jestem przekonany o ich winie. 

Zresztą nie prawdą jest, by Pańczy- 
szyn wykazał swe alibi. To było niemo- 
żliwe. Urzędowe dane o jego pobycie w 
czasie zamachu poza Lwowem są fat- 
szowane, 


Oskarżony stwierdza, że co do współ 
winy reszty oskarżonych w zarzuca- 
nych mu zbrodniach zeznał fałszywie, 
obawiał się bowiem o siebie. 

Tu oskarżóny poczyna tłumaczyć, 
jak doszło do tego, że wypowiedział u 
sędziego śledczego „poczuwam się do 
winy“. Na wstępie zaznacza i odpówie= 
dnio to konientuje, że miewa jasnowidze 
nia: przeczuwa rzeczy, które się staną— 
i że przeczuł z największą dokładnością 
dzień, a nawet godzinę swego aresżto- 
wania. 

Domagano się u sędziego śledczego, 
by oskarżony przyznał, że reszta obwi= 
nionych namówiła go do fałszywych ze 
znań w sądzie. A nawet powiedziano mu 
że wykręty nic nie pomogą, jest bowiem 
świadek pewien, który twierdzi, że = 
skarżonego przekupiono. 

Oskarżony mówił, że wskutek tego 
popadł w stan zupełnego psychicznego 
odrętwienia, że nie wiedział co z nim się 
dzieje, 


„Dusza żydowska w świe- 
tle talmudu“. 


A p. sędzia Rudka pyta go dlaczego 
„trzyma z żydami“: Gdy to nie robiło na 
oskarżonym specjalnego wrażenia — za 
groził mu, że zamknie go do celi, w któ- 
rej siedzą komuniści — a tam „dobrze 
mu nie bedzie“, To poskutkowało. Oskar 
żony pod wpływem obawy o życie za- 
tamal się; był przekonany, że komutiiści 
bez względu na następstwa tego czynu 
zabiją go. 

Dlatego przyznał się, 

Wówczas sędzia Rudka dał mu książ 
kę, Dusza żydowska w świetle tałmu- 
du* (Niemojewskiego), chcąc w ten spo 
sób — twierdzi oskarżony — zrobić z 
niego antysemitę. 

Protokulant miał nawet żądać od 6* 
skarżonego, by zeznał, że nie stał w cza 
sie zamachu pod kawiarnią „De la paix* 
lecz pod cukiernią Sotschka, tak, że nic 
nie widział. 

(Sitne poruszenie wśród publiczności 
— głośne „psykania”, Przewodniczący 
grozi opróźnieniem sali). 

Nastepnie — według zeznań Mykity- 
na — sędzia Rudka poczał oskarżonego 
jak ma się zachować w czasie konfron- 
tacji z resztą oskarżonych, 

Między inńemi kazano mu palcem 
wskazać wszystkich pięciu współoskar- 
żonych i krzyczeć: „0 przez nich ja sie- 
dzę!“ 

Mykdtyn: Miałom wyrzuty sumienia, 
gdy nie udało mi się, wskutek oporu sę- 
dziego, odwołać zeznania = chcłałem 
się powiesić, Gdy sędzia Rudka dowie- 
dział się o tem, mówił mi, bym mniej 
przemyśliwał nad samobójstwem, a wię 
cej nad tem, jakby wlać żydom truciznę. 

Przew.: Dlaczego nie odwółał pan 
zeznań ? 

Mykityn: Obawiałem się. 

Przew.: A teraz... pan się nie boi? 

Mykdtyn: Nie, tu ja jestem pod opie= 
tą publiczności, } 

Dr. Dwernicki domagź się zaprotó 
kołowania tego. 

Na tem rozprawę odroczono. 


Warszawa, 16 lipca. 


1-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKĄ 
Nowy Jork 5,17 
Londyn 25.27 
Paryż 24.41 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolary 5,20 i pół 


Pola Negri wraca do 


Niemiec. 

Została tam zaangażowana przeż 
wytwórnię filmową „Ufa“, 
Specjalną służba telegraficzną „Expressu* 

Berlin, 15 lipca, 
Dzisiejsze pisma donoszą, żè nie- 
mieckiej wytwórni filmowej „Ufa* udała 
się zaangażować na dłuższy okres czasu 
Polę Negri, która w najbliższym czasie 
opuści Amerykę i powróci do Berlina. 
HZ. 


Zatarg Czechosłowacji 
z Watykanem. 


Praga, 15 lipca. 

W związku z uprzedniemi rokowa« 
nłami partii koalicyjnej zebrało się wczo 
raj na wspólnem posiedzeniu komitetu 
10 przedstawicieli partji koalicyjnej se- 
hatu oraz izby w celu naradzenia stę 
nad położeniem, wytworzonem wyjaz- 
dem nuncjusza apostolskiego. 

Posiedzeniu przewodniczył prezes 
ministrów Svela. 

Minister spraw zagranicznych Ba 
nesz wygłosił wyczerpujący referat: pô- 
czem przerwano obrady. 

Dziś dalszy ciąg obrad. 


Jugosławia przeciwko 
Niemco-Austtji. 


Białogród, 15 lipca. 

Minister spraw zagranicznych Niń: 
cziee odpowiadając na interpelację w 
sprawie kampanii, podjętej ta tzecz 
przyłączenia Austrji do Niemiec, oświad 
czył, że przyłączenie to, nleprzewidżia- 
ne postanowienłatni istniejących trakta= 
tów, byłoby uważarńe przeź Jugosławię 
jak | przeż państwa sprzymietzońe ża 
naruszenie utworzonego przez traktaty 
stanu oraz za akt, któryby narażał na 
szwank nietylko stosunki między pó 
szczególńemi krajarńi, lecz prawdopo- 
dóbnie pókój europeisti, tak drogo óKu- 
piony. 

Po interpelacji Radicza, który przes 
mawiał imieniem kroackiej partii chłop- 
skiej, aprobując politykę rżądu w sto- 
sunku do Austrji — człóńkowie partji 
Radicza odłączyli się póraż pierwszy od 
bloku opozycyjnego 1 głosowali wraz 
ż większością za votum żaułania dla 
réad 


Katastrofa kolejowa 
na Syberji. 
ga, 15 [i 


R 

Donoszą z Moskwy: Na: linji Włady: * 
wostók == Moskwa, w odległości 80 ki- 
lometrów od Chaborówska, pośpieszny 
pociąg syberyjski uległ katastrofie. 

Zabite dwie ósoby z obsługi wozu re 
stauracyjnego. Kilka osób rannych Prży 
czyny katastrofy niewiadome. 

Drapacze nieba zalane 

wodą. 
Londyn. 15 lipca 

Donosżą ż Nówego Jorku, że ra..44 
ulicy pękty rury wodociągówe. Kilke 
pięter drapaczy zostało zalanych wodą 
Kilka domów musianó ewakuować. 

Woda poteżnemi strumieniami wyla- 


ła na ulicę. Ruch uliczny: na zatopiony 
odcinku wstrzymano. 


Hakoah = Ł. K. S. 3:1 


EXPRESS WIECZORNY 


(2:1). 


Jest to wynik dla naszego mistrza bardzo chwalebny. 
Na mecz ten przybyło z górą 5.000 osób. 


Obecność 5000 osób na meczu udo- 
wodniła, że mecz ten, jak wszystkie in- 
ne, rozgrywane w Łodzi przez mistrza 
Austrji, spełnił w zupełności oczekiwa- 
ne nadzieje. Musimy bowiem zważyć, że 
na taką ilość widzów w dzień powsze- 
dni, tylko bardzo nieliczne ośrodki spor- 
towe mogą liczyć. 

Gospodarze tej imprezy, a przede: 
wszystkiem Bar-Kochba, mieli szczę- 
ście, że mimo wygórowanych warun- 
ków, postawionych przez Hakoah, wy- 
szli z zyskiem, natomiast trzeba stwier- 
dzić, że sport amatorski jest przez Ha- 
koah zupełnie wyraźnie lekceważony. 
Zważmy bowiem, że gracze Hakoahu, 
to przecież nie maszyny, ażeby w ciągu 
niespelna 2 tygodni rozegrać aż 7 me- 
czów i to w dodatku wygrać, a mimo 
ich: wysokiej szkoły, naprawdę wstyd, 
że żadna z naszych drużyn nie potrafi 
zdobyć się na niezbędną dozę ambicji i 
woli zwycięstwa. 

"Lekceważący nas wyraźnie goście 
nie wystawiają nigdy pełnego składu i 
wygrywają. — Bo ostatecznie, dlaczego 
mają przegrać, jeżeli my albo nie chce- 
my, albo nie potrafimy zwyciężyć, mi- 
mo, że mamy ku temu najlepsze warun- 
ki! 

Wczorajszy zespół Flakoah, to istna 
łatanina, gdyż całą linię pomocy stano- 
wila, jak się to mówi „rezerwa“, Nie 
grał w niej bowiem ani Gutman, ani 
Fried, ani też Pollack, ale zato grał Ne- 
mes na lewej stronie, który jako rekon- 
walescent po meczu ze Szwecją ma ca- 
łą prawą nogę obandażowaną. Jednakże 
i na tej pozycji był on niezrównany, a je 
go technika i taktyka, ściągania na sie- 
bie całych tyłów przeciwnika, aby p0- 
tem wysunąć piłkę najlepiej ustawione- 
mu koledze, są wprost bajeczne. 

` Po za tem cała drużyna gości góro- 
wała nad Ł. K. S. gra głową, opanowa- 
niem piłki i orientacją, a przedewszyst- 
kiem sztuka foulowania, powodując ca- 
ty szereg zupełnie zbytecznych incy- 
dentów. 

Gra gości miała często profesjonalny 
charakter: mecz wygrać bez względu 
na środki nie wkładając w grę ani krzty 
ambicji w znaczeniu sportowem. Sti- 
sznie też ktoś zauważył, że prócz tech- 
niki gry głową i strzałów na bramkę, 
które mogły każdemu zaimponować, in- 
nych tricków. stosowanych przez gości, 
jako szpecących tę piękną w innych wa 
runkach zrę winni nasi gracze z całych 
sił unikać. 

Jedną jeszcze zaletę, t. i. celową i nie 
egoistyczną grę skrzydeł, winien sobie 
przedewszystkiem Durka dobrze zapa- 
miętać, Otóż skrzydłowi Hakoahu, ma- 
jąc nawet najdogodniejsze do strzału po 
zycię, oddawali piłkę, wiedząc, że do 
obronienia ich strzału, bramkarz prze- 
ciwnika jest należycie przygotowany! 


A jak to czynił Durka, pożal się Bo- 
że! Nie dość na tem, że zaprzepaścił on 
cały szereg wspańiałych piłek, ale za 
ztmarnowaną przez siebie pozycję miał 
on odwagę innych winić. Miller naogół 
słaby, wskutek czego bajeczne centry 
Cicheckiego, który może być za wzór 
całemu napadowi postawiony, szły na 
marne. Ałaszewski wykazał znaczne 
braki w opanowaniu piłki, co nie po- 


winno mieć u niego miejsca. W przeci- 
wnym bowiem razie na nie nie przyda- 
dzą się jego zapał, wytrwałość i ambi- 
cja, jeżeli każda niemal, wielkim nakła- 
dem pracy zdobyta przezeń piłka staje 
się łupem przeciwnika. Janczyk two- 
rzył z Cicheckim nadzwyczaj „dobraną 
parę“. 

W pomocy Trzmiel i Jasiński zado- 
wolili poniekąd, natomiast Kowalski, mi 
mo najlepszych chęci i wzrostu, „nie do- 
rósł" jeszcze do roli pomocnika. To też 
jego pieczy powieżony lewoskrzydłowy 
z gości, zwłaszcza w drugiej, chodził sa 
mopas. Obaj obrońcy, Cyll i Kowalczyk 
dobrzy, zaś Fiszer w bramce był mniej 
ruchliwym, niż ostatnim razem. Winien 
on był bowiem mieć przy pierwszej i 0- 
statniej bramce więcej orientacji, no i 
choćby jakiś mały ruch wykonać. Jego 
niezdecydowane wybiegnięcie z bramki 
kosztowało Ł. K. S. utratę pierwszego, 
a beznadziejne czekanie w bramce 
trzeciego punktu. 

Grę rozpoczęli goście, tracąc jednak 
piłkę. W 3 min. grający ustawicznie foul 
lewy obrońca gości, fouluje Durkę, któ- 
ry wykonuje potem rzut wolny. Piłkę 
dostaje na prawą nogę nadbiegający 
Clchecki I strzela nieuchronnie w pra- 
wy róg — Fabian ani drgnął. 


Odtąd przewaga Ł. K. S. do 24 minu- 
ty. Durka marnuje dwie wspaniałe po- 
zycje, a środkowa trójka nie oddała w 
tym czasie ani jednego strzału na bram- 
kę. Zapał Ł. K. S. stygnie, jego drużyna 
zaczyna tak grać, jakby się oszczędzała 
zarażona widocznie nieambitną grą go- 
ści. Fakt ten wyzyskuje Hakoah wy- 
równując w 33 min przez prawego łącz- 
nika, który umieścił piłkę w siatce, nie 
zastając w niej Fiszera. Drugą bramkę 
uzyskali goście w 45 min z pięknej głów 
ki, trudniejszej do obronienia, przez Ei- 
senhoffera. 

Po przerwie gra otwarta, lecz Hako- 
ah, zwłaszcza po kornerach wytwarza 
cztery niebezpieczne sytuacje przed- 
bramkowe. Po przeciwnej stronie w 9 
min. znowu Durka, jakby naumyślnie z 
murowanej pozycji całej trójki napadu, 
zamiast piłkę oddać strzela Fabianowi 
w ręce, Hakoah uzyskuje trzecią i ostat 
nią bramkę z przeboju Eisenhoffera w 
20 min., któremu Fiszer nie starał się 
przeszkadzać natomiast w 31 min. obro 
nil on bajecznie i szczęśliwie dwa silne 
strzały tegoż gracza. 

Ostateczny rezultat 3:1, rogów 5:3 
dla Hakoahu. 

Sędzia, p. Wieliszek, niezły. 

Fr. Romanek 


Dookoła meczu 


Polska—Wegry. 


Zawody odbędą się na boisku Wisły w Krakowie. 


Dotychczasowe wyniki z Węgrami 
nie są dla nas pochlebne: 18. XII 1921 w 
Budapeszcie 1:0, dnia 14 V. 1922 w Kra- 
kowei 3:0, dnia 28 V, 1924 w Paryżu 5:0 
dnia 31. V. 1924 w Budapeszcie 4:0. 
Wszystkie te zawody przegrane, ani je- 
dnej bramki nie uzyskała dotąd nasza 


reprezentacja. Spodziewamy się tym ra 
zem chlubnego wyniku, któryby zatarł 
poprzednie klęski. 

Zawody z powodu zniszczenia bo- 
iska „Cracovi* odbędą się na bolsku 
Wisły”, 


© 


Praga—Warszawa 


dnia 2 sierpnia b. r w Warszawie. Skład 
drużyny czeskiej jest następujący: Pla- 
nicka, Hojer F, (Slavia), Zenisek (Victo- 
ria Żiżkov), Kolenaty (Sparta), Carvaq 
(Victorja Żiżkov), Cerveny (Sparta), 


Vimmer (Vrsovice), Severin (Victoria 
Żiżkov) Beibl (Vrsoviee), Capek (Sla- 
via), Bures (Vrsovice). 
Rezerwa: Knizek (Vrsovice), Bena- 
da (Victorja Żiżkov). 
Ee 


Wielki popis gimnastyczny new-yorskiei policji. 


r. 1 


W szalonym pędziel.. Doskonale 
uchwycony moment z ostatnich 
wyścigów motocyklowych 
w Genewie, 


Wyścigi szosowe 
o mistrzostwo Polski. 


Na Górnym Śląsku ubiegłej niedziel 
odbyły się na przestrzeni 206 km. wyno- 
szącej. W wyścigach, które trwały prze 
szło 7 godzin wzięło udział 43 cyklistów 

Trasa biegła z Katowic przez Królew 
ską Hutę, Pszczynę, Rybnik, Andry- 
chów, Kęty i z powrotem do Katowic. 
pian szos jest na Górnym Śląsku b. do- 

ry. 

Pierwszy przybył da mety p. Lange 
z Poznania w 7,25 minut, drugi Barto- 
dziejski z Warszawy w 7,30 minut, trze 
ci Müller z Łodzi w 7,35 minut, który po 
czątkowo prowadził o 7 klm. na przo- 
dzie, potem jednak osłabł i dał się innym 
wyprzedzić, a 

Tylko jedenastu zawodników przy- 
było do mety normalnie, a reszta, t. į. 32 
wrócili na samochodach. 


Międzypaństwowe zawody 
Praga—Kraków 


odbędą się dnia 1 sierpnia b. r. w Krako 
wie, a 


Dalsze sukcesy naszych 
jeźdźców w Angfii. 


Podczas międzynarodowych konkut 
sów hippicznych w Altershof (Anglja) 
zdobyli trzy pierwsze nagrody oficero= 
wie polscy. Pierwszą nagrodę zdobył 
rotmistrz Dobrzański, drugą rotmistrz 
Królikiewicz, a trzecią rotmistrz Dziadul 
ski, czwartą dopiero nagrodę zdobył o- 
ficer kawalerji francuskiej. 


Turniej footbalowy 
w Wiedniu 


który odbędzie się dnia 29 i 30 sierpuła 
b. r. wezmą udział: Hakoah (Wiedeń). 
Pogoń (Lwów), Rapid (Wiedeń) i Spar- 
ta (Praga). Spodziewać się należy, że 
Pogoń lwowska która pokonała Hakoah 
w stosunku 2:1, Amatorów 4:3, W. A. C, 
4:0, godnie zaprezentuje sport polski 
we Wiedniu. 


Wimbledm wioślarskie. 


Tem, czem jest w tennisie turniej 6 
mistrzostwo świata, w Wimbtedm, tera 
sa w wioślarstwie wielkie regaty w Hen 
ley: największe zdarzenie w świ 


ślarskim, powtarzające się co roku. 
Ostatnie kilkudniowe regaty w Hen- 
zwycię- 


ley przyniosły w sk 
stwa mistrzowi olimpiis 
dowi w czasie 8 min. 28 sek. Drug 
Gollan, Ósemki — pierwsza 
„Leandra“ z Thamos 6 min, 55 sek. dru 
ga „Chalbuge Shewards* (Cambridge) 
7 min. 27 sek. 


gach 


Str. 8, 3 EXPRESS WIECZORNY * 


Di i dni następnych! 
Gabinet figur woskowych 


Niesamowity dramat jednej nocy — w 7 aktach. 
3 najpotężniejsze indywidualności świata filmowego: 


Emil Jannings, Conrad Veidt i Werner Krauss 


EMIL JANNINGS — w roli Eur ię sra który jak upiór prześladuje każdą napotkaną kobietę: którego oczy miotają ognie, a z bezecnej jego twarzy przeziera 
zbrodnia... dla zbro 


CONRAD VEIDT — w roli tyrine, cara Iwana Groźnego, pławiącego się w okrucieństwach, siejącego wszędzie zniszczenie, 
WERNER KRAUSS — w roli legendarnego kalifs, który miał 365 żon. 


Specjalnie powiększona orkiestra symfoniczna pod dyr. p. L. Kantora. 55555 


Sala mechanicznie wentylowana i ozonowana. Ceny miejsc niepodwyższone, 


' e Dwaj młodzi Z 3 

Rozkład jazdy. nina |E a 

ŁÓDŹ - FABRYCZNA, ŁÓDŹ - KALISKA, o: i 
(odchodzące): (odchodzące): ek OŚ - 

1,30 — pociąg miejscowy do Koluszek 7,50 do Koluszek połączenie Sosno- 


im A ei rud SA | a mieni m (M 


1,25 — pośpieszny do Warszawy bez | rżyska, Tarnobrzega. przemysłowe w ma- 


pośredni. P , 15,00 bezpośredni Tomaszów, Skarży- SE > B a” "wada ady, ako py Éa zę śe BIE 
r: s — osobowy miejscowy do Kolu- sko, Tarnobrzeg do Lwowa, „e brrr. | BG ada? SA 

13,20 — do Koluszek połączenie z | 20,30 miejscowy do Warszawy. foch POSZUKJ- Akwizycji ogłoszeń 
Warszawą, „40 do Warszawy. A JĄ DO SPRZE- BG 

14,30 — do Koluszek ące ze | 20,10 do Łowicza, bezpośrednie wago de eks Ee si FE d | a p 5. 


Skryn; kopy A inata ny na REESS kriis powyż. 

16,25 do Kolusze| czenia ze So- 740 Łódź, Ostrów połączeni P: h branż. 

snowcem i Krakowem, t; znaniem i Zbąszynem, RX R Bans PTE oferty sub. | gą Piotrkowska 50, Tel. 21-36. 
19,00 — do Koluszek pua ze 19,40 do Ostrowa. 

Sosnowcem, Warszawą i Skarżyskiem. 


19,30 — bezpośredni do Tomaszowa ŁÓDŹ - KALISKA 
i Skarżyska. á (raczytowójić Reperuję 
20,00 — do Koluszek połączenie z ŁÓDZ - KALISKA, bieliznę oraz osób Í 
Piotrkowem i Warszawą, 5,33 do Warszawy z Poznania wszelka stararale | a i ia D ai BIE 2 t eaat sek I 
| $ k 5 hi . UL Piot 
Ki 23,00 — A Koluszek połączenie z 6,55 „koalicyjny”* do Warszawy z Pa kowska 6 255, ih La Pe T € R MAGISTRA 
takovem i Sara ko 9% seit |) ta. A BOROWSKIEGO 4 
RZA do Koluszek tylko na do Sonen A RUA, SETA Rege. M. Z P. M 214 ». B 
w dni ` 0! chemiczne Aptek szawa 
2 23.06 do Pomanła | Zbąszya: ROSEN rozafkowska 54, teleton Iazia 
ŁÓDŹ - F. Yi ` 23,51 „koalieyjny”* do Paryża. SZOFER p wroga AD Y loaie są zaopatrzone w czei L 
(przychodzące): 1,59 Leszno — Poznań, 9867 dpis: „A. Buk i markę och iróikąi z otat 
4,45 — z Koluszek — Kraków — So- z prawem jazdy p pop Za I GG DA a A i SA A GA CD TERZ | 
snowiec — Skarżysko, (przychodzące): a maszynach gz 
1,30. z Koluszek — Sosnowiec, + „ode h, ` RKKKKKKKARKA Podróżuj cym 
8,25 — z Koluszek — Piotrków, A YA HEC w Sde Pia menma | ajjcym fim ują yon 
— karżyska i Warszawy. © iiel te a a dzinowe począwszy zającym firmy branży | lapka 
oa 1855 z Koluszek, Warszawy, Kako- |. KE sta DOBRA KSIĄŻKA |! na pontrog osti, sg 
ES Eet Ą È 7 Wiadomość w adm. | |] Z ` 
13,30 — bezpośredni z Tomaszowa. | "a. z A „Dysk Pisemne zgłoszenia z referencjami pód: 
15,50 z Sosnowca i Skarżyska, 20,45 z Tarnobrzega bezpośredni. P> Soine ro u | jest najlepszym przyjacielem H|- Etse aae WK AH S N 
17,00 z Warszawy. ) „ 945 zy pik (bezpośred- | _. : każdego człowieka. || Bao o wek ie ELMO 124. 
21,15 pośpieszny z Warszawy (bezpo- | nie jA zer cz, AA do głoszenia wielki wybór dobrych książe Posiadacze Rowerów! 
5 Juszek (połączeni: 4 b A : e poleca Wasze stare mie modne ram 
Kowejaj, ZE l > POR parey nari Aroni : ly + . B zamienia 2 na zawsze krk 
22,50 miejscowy z Koluszek tylko w 18,30 z`Ostrowia połączenie ze Zbą- | | ti s s" Wypożyczalnia Miążek 18 Welie Tertis. JERA TTA 
dni świąteczne. szynem i Lesznem, |pzzzączycćh: zaj È Główna 36, L. Taler. 


cze gumowe 
damskie i męskie 
OBAGZBARZGAGASZSZGZSZCZGADASZSZSASZGASAPASASARASASAFAKA BAABZ. | w wielkim vree, 
J, Pisterman Piotr- 
kowska 29. 


w językach: polskim, francus- 
kim, niemieckim ! rosyjskim 


pia ina | Wily iin 


Pończochy jedwabne ES aps je neee 2 tote p c. 
łowa. Piotrkowska 


FTCECECOEIFEOOEFCELEEECEOOOOFOCOOOCH 


KOMPLETY RYSUNKOWE i malarskie WAKACYJNE E 


wynosi tylka 
Specjalista chorób 
Choroby skó skórne kórych i wenes 


ART. MALARZA 1 inne, suknie teikotinowe i t p, ||" 223 21940 | Qansasnan sa mescsasea Przyjmuje zd 8-12 kycznych | winada 
j al t tg 
MAURYCEGO IT | (II pe do reperacji, Pai cE| 38309099E | | mationen 
uL 6-go siepuia 76, III piętro charakieru (si 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. || 7912) poszukuje po- PEDEEWA FTR Dr. il.Piotrkowska 144 
Specjalna nauka rysunków dla nczniów szkół możli daleko ch 7A RA H DWU 
pecjalna nauka rysun a uczniów sz A 
rednich niezaawansowanych. Nauka rysunków dla wyjazd. Łaskawe o- Wypożyczalnia Książek NID WS | Prz sw Cira 74 
dorosłych amatorów i osób utalentowanych ferty. A adm. pod „Lektura* 8 |adańska 42 | 68 ati 
‘Ceny od 1 czerwca b. umiarkowane zarówno „panienka T240 wt, Pola Alterowa dziębię poczekalnią 
w kompletach jak i pojedyńczo, klep spożywczy do |] Piotrkowska 79, tel. 26-33 poleca 3 od KA 
Art. malarz MAURYCY TRĘBACZ, Piotrkow- sp oye statnie nowości pP, 


=] k do sprzedania. 3 i ying! 
E PZYMACĆ garar A 6 osobowy, „Benz“ w dobrym stanie Gdańska Me Mo AL. S ; jj 
DOL nn PAE iipit eea KioskLacha 7212-31 gaGeecnsoeoe $ - 8 f; i 
Z Z ZZ 
ESC a a 3 p z 


W Łodzi zł. 8.50 miesięcznie—Zamięjscowa 5 złotych i t. 
Ogłoszenia: 


W aaa reaa aa ca: zaa dl 
Prenumerata: Miesięcznie. < Zagranicą 7 złotych miesiecznie, 
Redakcja i Admioist'acj a, 


Odnoszenie do domn 30 groszy 
Telefony redakcji: 77-24,36-43, 36-54  — — 
| relefon administracji 2214  — — — — 


Godziny przyjąć redakcji 6 —7 
po poł: Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwiąca sę, — — — 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


] Ogłoszenia kolorowe (ml- 


Lm----> ron 
Za wydawnictwa „Republika“ Sp.z ogr. odp. W, Polak, Czcioukami „Republiki, „Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia:. Piotrkowska 15 Radas- adp, Józeł Bnrman. 


